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Łyż ka dzieg ciu 
do po wstań czej chwa ły

W numerze

O tym, jak przed plebiscytem

ksiądz zarządził powszechną

spowiedź. 

Jak z pracowitego człowieka udało

się zrobić nieroba.

O Niemcu z Rybnika, który

pokochał Polskę.

O tym, jak wieś, w której

większość mówiła po polsku,

zagłosowała w plebiscycie za

Niemcami.

Jak powstańcy z Bogucic spłonęli

w podpalonej przez Niemców

stodole.

Co o powstańcach sądził

nauczyciel z Kadłuba?

Jak włoscy żołnierze pobili się 

z powstańcami w Czerwionce.

O niemieckim mauzoleum 

i polskim pomniku na Górze 

św. Anny. 

– S. 3-9

Skąd Wojciech Korfanty dowodził

III powstaniem śląskim? 

Co na Górze św. Anny robił

marynarz z Zabrza?

Kogo najbardziej bali się

mieszkańcy Olbrachcic?

Jak reporter „Kuriera

Warszawskiego” zapamiętał

wizytę w kwaterze Korfantego?

Czego w Szopienicach szykali

Amerykanie?

– S. 10-11

Wkroczenie Wojska Polskiego 

na Śląsk 

– S. 12-13

Nie tylko sztandary i kokardy, 

czyli o niezwykłych zbiorach

Muzeum Śląskiego

– S. 14-15

� Po wstań com ślą skim po sta wi liś my po-
 mni ki, a pó ki jesz cze ży li – wrę czy liś my or-
 de ry i sa dza liś my na naj waż niej szych miej-
 scach. War to jed nak pa mię tać, że nie wszy-
 scy i nie wszę dzie, tak że na Ślą sku, uwa ża ją
ich za bo ha te rów bez ska zy. Bo do po wstań
nie szli szla chet ni ry ce rze, ale nie spo koj ne
du chy. Ta cy, jak Ro bert Oszek, ma ry narz ro -
dem z Za brza, któ ry do brze czuł się tyl ko
tam, gdzie się la ła krew. A po za koń cze niu
po wsta nia nie po tra fił so bie zna leźć miej sca
w ży ciu.

Za broń chwy ta li prze waż nie lu dzie,
któ rzy nie mie li nic do stra ce nia: ani
ma jąt ku, ani (bar dzo czę sto) pra cy i ro -
dzi ny. Mło dzi, któ rzy nie zdą ży li po -
wą chać pro chu na nie daw no za koń -
czo nej woj nie. Z tej sa mej gli ny co oni by -
li ule pie ni li de rzy
so li dar no ścio -
wych straj -
ków w 1980
ro ku.

Zda rza ło się jed nak też, że pod pre tek stem
wal ki o Pol skę za ła twia no pry wat ne po ra chun -
ki, a w wie lu oko li cach praw dzi wym utra pie -
niem sta ły się roz bój ni cze ban dy. Gra so wa ły
jesz cze dłu go po for mal nym za koń cze niu po -
wstań. Za stra sza ły i mor do wa ły na u czy cie li
i księ ży. Pa nu ją cą z te go po wo du atmo s fe rę
stra chu opi sał w swo ich wspom nie niach ksiądz
(póź niej szy bi skup) Jó zef Ga wli na.

By ło i mi nę ło? Nie, bo nie ste ty w wie lu oko -
li cach, np. pod Gó rą św. An ny, właś nie ta ki ob -

raz po wstań i po wstań ców utrwa lił się naj -
moc niej. To tam usły sza łem, że mieć

w ro dzi nie po wstań ca to
w nie któ rych wio skach

wstyd. Zresz tą cza sa mi
nie ma ko mu się wsty -
dzić, bo wy je cha li do

Nie miec.
Nie po win niś my

o tym za po mi nać, choć
nie zmie ni to za pew -

ne ni czy jej opi nii
o po wsta niach ślą -
skich.

Jó zef Krzyk 
Gazeta Wyborcza



W
śród nie wie lu prze tłu ma czo -
nych na ję zyk pol ski do ku men -
tów, po ka zu ją cych, czym by ły
po wsta nia ślą skie z nie miec kiej
per spek ty wy, zwra ca uwa gę

kro ni ka ka to lic kiej szko ły w Ka dłu bie. Cho dzi
o nie wiel ką wio skę pod Strzel ca mi Opol ski mi.

W1945 ro ku kro ni ka zo sta ła ura to wa na przy-
 pad kiem ze ster ty nie miec kich ksią żek pa lo -
nych przed szko łą przez no wo przy by łą ad mi -
ni stra cję. Po tem prze cho wy wa na by ła przez la -
ta przez jed ną zmiej sco wych ro dzin, aświat ło
dzien ne uj rza ła do pie ro nie daw no. Oto, co wroz-
 dzia łach za la ta szkol ne 1920/1921 i1921/1922 wpi-
 sał na u czy ciel Me y er:

Zgod nie z za rzą dze niem z po cząt kiem ro -
ku szkol ne go wpro wa dzo no do pla nu na u kę ję-
 zy ka pol skie go i re li gii w tym ję zy ku. Po mi mo
iż zam bo ny wszyst ki mi środ ka mi, ana wet przy-
 mu sem, za chę ca no do bra nia udzia łu w tych
lek cjach, tyl ko 19 proc. dzie ci uczest ni czy ło wle-
k cjach re li gii, a 8 proc. w na u ce ję zy ka pol skie -
go. Z 48 dzie ci pier wszo ko mu nij nych tyl ko 3
bra ły udział w przy go to wa niu do te go sa kra -
men tu pro wa dzo nym wję zy ku pol skim. Licz-
 ba uczniów w szko le cią gle ma le je, (...) a wy ni -
ki na u cza nia obec nie zwal nia nych ze szko ły są
znacz nie gor sze niż u dzie ci koń czą cych szko-
 łę przed woj ną. Te nie do cią gnię cia ujaw ni ły się
wcza sie osta t nie go po bo ru do woj ska iagi ta cji
za Pol ską. W ku szą cy spo sób za rzu co no przy-
 nę tę przy no szą cą zgu bę na szej Oj czyź nie. Zu-
 peł nie swo bod nie izgod nie zpra wem. Brak sza-
 cun ku do ce sa rza i ad mi ni stra cji pań stwo wej.
Do te go do szła wal ka ple bi scy to wa, okrut na
wal ka mię dzy nie miec ko– i pol sko ję zycz ny mi
Gór no ślą za ka mi.

Pod że ga cze i ha ka ty ści 

Wsku tek te go ucier pia ła rów nież szko ła. Do -
tych czas szko ła by ła trak to wa na, przy naj mniej
przez lud wiej ski, ja ko świę tość, ja ko cór ka Koś -
cio ła, a na u czy cie li trak to wa no ja ko przy wód -
ców na szej spo łecz no ści, pro wa dzą cych ją ku
da ją cym szczę ście ziem skim i du cho wym ce -
lom. Szko ła znaj do wa ła w tej pra cy sku tecz ne
wspar cie w du cho wień stwie. Nie daw no zmar -
ły pro boszcz ks. Pa weł Con rad nie prze o czył

żad nej oka zji, by wy róż nić szko łę i jej na u czy -
cie li. Ob cy nam, prze ku pie ni pod że ga cze uzna -
li na szą szko łę za pla ców kę tre su ry ger mań -
skiej, w któ rej na u czy cie le są ha ka ty sta mi pra -
gną cy mi wy tę pić ję zyk pol ski. Na pol skim ze -
bra niu głów ny na u czy ciel po pro sił mów cę, aby
przed sta wił cho ciaż je den do wód na te za rzu -
ty – mil cze nie by ło od po wie dzią. Rów nież ta ki
sam sku tek przy nio sło to py ta nie za da ne wszyst -
kim ze bra nym.

Się gnię to więc po in ne me to dy. Nie któ rych
lu dzi ku pio no dla Pol ski, prze ko na no miej sco -
we go du chow ne go. „Pol ski po wia to wy in spek -
tor szkol ny” Ku lig na ma wiał po do mach, by skła-
 dać oskar że nia prze ciw ko głów ne mu na u czy -
cie lo wi. Ku lig obie cy wał, że na no wym, pol skim
Gór nym Ślą sku wszy scy na u czy cie le, któ rzy
nie zna ją ję zy ka pol skie go, po win ni być prze-
 nie sie ni do du żych miast. Miej sco wy du chow -
ny, któ ry osiem dni wcześ niej w pier wszej kla-
 sie wy po wie dział swe peł ne uzna nie dla osią-

 gnięć szko ły w wy cho wa niu re li gij nym i w na-
 u cza niu, wy po wie dział swo je zda nie na te mat
nie miec kiej szko ły wgos po dzie. Wziął on udział
wpo cho dzie pol skich so ko li stów, ubra ny wor -
nat. Na próż no zwra ca ło się do nie go 21 na u -
czy cie li na szej pa ra fii, by zwró cić uwa gę na fakt,
że przy tej je go po sta wie wy klu czo na jest współ-
 pra ca ze szko lą. Mie liś my ten „za szczyt” zo ba -
czyć wna szej gos po dzie na sze go du chow ne go
wśród brzę czą cych kie lisz ków, któ ry wy gła szał
no we na u ki. Ale na ze bra nia or ga ni zo wa ne
wszko le, ma ją ce na ce lu zbu do wa nie koś cio ła,
nikt z nich nie przy cho dził.

Szko ła jak plac bo ju 

Wten spo sób pod da wa ny był na ci skom iwpły -
wom pro sto dusz ny nasz lud, a ja ko osta t ni ar -
gu ment uży wa na by ła „mat ka bo ska cen sto -
chow ska” gro żą ca swą klą twą. Bał się nasz lud
przy zna wać do kon tak tów ze szko łą. Ła two
moż na by ło być po dej rza nym, że jest się Niem -
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Je steś my Po la ka mi, 
gło su je my za Niem ca mi
Wokolicach Góry św. Anny są takie miejscowości, gdzie słowo „powstaniec” brzmi jak
obelga. Obrażać się? Amoże spróbować zrozumieć, jak to się stało, i spojrzeć na
wydarzenia z lat 1919-1921 zperspektywy żyjących wtedy ludzi?– pisze Józef Krzyk 

Szko ła na Ślą sku: aż do po wstań by ła osto ją po rząd ku
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cem. A co to zna czy u Po la ków, oka za ło się 
6 lip ca. 300 Po la ków przy by ło w świą tecz nym
po cho dzie, do wia du jąc się, kto jest Niem cem.
Wszko le po bi li do nie przy tom no ści pa na Mroh -
sa, a kup ca Me y e ra za bi li. Mrohs kan dy do wał
z ra mie nia Par tii Nie miec kiej do no wo wy bra -
ne go za rzą du gmi ny. Par tia Nie miec ka ob sa -
dzi ła w nim 10 miejsc, a Po la cy pięć. Ze bra nia
gmin ne, któ re z re gu ły koń czy ły się bój ka mi,
da ją ob raz obec nej sy tu a cji po li tycz nej. Zwią -
zek mi ło ści iza u fa nia po mię dzy nie miec ka ipol -
sko ję zycz ny mi oby wa te la mi, po mię dzy gmi -
ną i szko lą, któ ry utrzy my wa ny był uczci wie
od pra daw nych cza sów, nisz czo no. Szko ła sta -
ła się pla cem bo ju idzi kiej wal ki na ro do wo ścio -
wej, za miast pie lę gno wać mi łość do Bo ga, do
Oj czyz ny, do włas ne go kra ju, do nie miec kich
zwy cza jów i nie miec kiej kul tu ry, dzię ki któ rej

kraj mógł się roz wi jać. Ta szko ła ni gdy nie by ła
miej scem, gdzie uczo no nie na wi ści.

Nie chcę tu opi sy wać, ja kie znie sła wia ją ce
nas poz wy kie ro wa ne by ły do in spek to ra po-
 wia to we go iin nych urzę dów. Nie uda ły się jed-
 nak ma ni pu la cje prze ciw ko na u czy cie lom. Rów-
 nież bez sku tecz ne po szu ki wa nia bro ni wszko-
 le nie da ły pod staw do za sto so wa nia re stryk cji
wo bec na u czy cie li. Naj waż niej szą jed nak rze-
 czą by ły pró by zdy skre dy to wa nia w oczach
miesz kań ców miej sco wo ści na szych przy wód-
 ców.

Chwa ła niech bę dzie Oj czyź nie! 

Na je den dzień przed gło so wa niem ple bi scy -
to wym za sto so wa no osta t ni śro dek. Ce lem
„oświe ce nia” za rzą dzo na zo sta ła po wszech na
spo wiedź. Po przez nie god ne wy ko rzy sta nie

wła dzy du chow nej obo wiąz kiem re li gij nym
sta ło się gło so wa nie za Pol ską. Gło so wa nie od -
by ło się 20 mar ca 1921 ro ku. 547 osób gło so wa -
ło w na szej miej sco wo ści (330 osób za Pol ską,
273 za Niem ca mi – tu wy ni ki gło so wa nia w ca -
łym po wie cie). W po rów na niu z są sied ni mi
miej sco wo ścia mi jest to wy nik sto sun ko wo do -
bry. W po wie cie Strzel ce Wiel kie uzy ska liś my
wy nik 49 proc. za Niem ca mi, a na ca łym Gór -
nym Ślą sku 60 proc. Chwa ła niech bę dzie na -
szej Oj czyź nie, któ ra po prze ży ciu trwo gi icięż -
kich dni wra ca w ra mio na mat ki Ger ma nii.

Bez poś red nio po ple bi scy cie nie wszy scy
chcie li po dać so bie po jed naw czo rę kę, by za-
 po cząt ko wać po kój. Od 2 ma ja Ka dłub od cię -
ty był od świa ta. Wszyst kie są sied nie wio ski
za ję te by ły przez po wstań ców, rów nież i mia-
 sto Strzel ce Wiel kie. Był jesz cze czas, by uciec

Po wstań cy przed po cią giem pan cer nym, praw do po dob nie w oko li cach Gó ry św. An ny
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Emigranci na dworcu w Zabrzu. Obie strony liczyły na ich głosy w plebiscycie. Większość
opowiedziała się za Niemcami
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Francuskie odznaczenie dla żołnierza sił
rozjemczych na Śląsku
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– wie dzie liś my, że ja ko oso by prze wo dzą ce in -
nym je steś my na li stach osób do zlik wi do wa -
nia – czę sto nam otym mó wio no. Ale prze cież
w cza sie woj ny by ło po dob nie. W Ka dłu bie
zor ga ni zo wa no dziel ną straż oby wa tel ską, któ -
ra czu wa ła każ dej no cy. Jesz cze wpią tym dniu
po wsta nia, no wy za rząd szko ły igmi ny, któ ry
na po le ce nie pro bosz cza za pre zen to wał się
głów ne mu na u czy cie lo wi, zo stał wy pro szo -
ny za drzwi.

Do pie ro wmo men cie, gdy uzna liś my na szą
wal kę za bez sen sow ną, zło ży liś my broń wukry-
 cie. Już na stęp ne go dnia przy był do mnie wcza-
 sie za jęć uczeń Ko wal ski, wy cho wa nek pol skie-
 go przy wód cy, z wia do mo ścią, że przy by li Po-
 la cy, by mnie aresz to wać. Po że gna łem się zmo -
ją ro dzi ną i po sze dłem do la su w ukry cie. Po
dro dze spot ka łem uzbro jo nych po wstań ców

wro ga tyw kach, py ta ją cych omo je miesz ka nie.
Wle sie ukry wa ło się nas wie lu wier nych oj czyź-
 nie męż czyzn. Jak hor da wdar li się po wstań cy
do szko ły. Wkrót ce po wyj ściu za sko czył nas
ogień zka ra bi nów ma szy no wych. Wogniu tym
prze bie gliś my do od da lo ne go odwa ki lo me try
la su. Na szczę ście po wstań cy by li zły mi strzel-
 ca mi.

Rów nież wle sie by liś my czę sto ostrze li wa-
 ni. Po je dyn czo igrup ka mi przed ar liś my się do
Ozim ka. Wmo im miesz ka niu po wy bi ja no ok -
na, ze rwa no pod ło gi, zbi to ob ra zy. Książ ki ipi-
s ma po dar to, wszyst ko za bru dzo no ludz kim
ka łem. Tyl ko wię ksze meb le po zo sta ły, ich od-
 tran spor to wa nie za pla no wa no na póź niej, prze-
 szko dził te mu Selbstschutz. Na u czy cie le pro-
 wa dzi li te raz ży cie ucie ki nie rów, tu ła czy. Po mi-
 mo obiet nic po zo sta wio no ich włas ne mu lo so-

Jak z pracowitego
człowieka udało się
zrobić nieroba 

Październik
1918 roku.
Historię świa-
ta pisze się
teraz ogrom-
nymi literami.
Sprawy świa-
towej polityki
dokonują się
w kilku godzi-
nach. Bezsen-
sowna wojna,
która jest
niczym innym
jak masowym
mordem woła-

jącym o pomstę do nieba, kończy
się. Zawieszenie broni pod naj-
cięższymi warunkami dociera do nas
jako zapowiedź pokoju. 9 listopada
1918 roku cesarz abdykował. Prusy
stały się republiką. Na zamku
w Berlinie Liebknecht rozwinął czer-
wony sztandar. Demokracja detron-
izuje królów i regentów i wszędzie
przejmuje władzę. Wojsko nie podle-
ga już swym komendantom, lecz jest
jeszcze posłuszne radom wo-
jskowym. Jednakowe prawo wybor-
cze dla mężczyzn i kobiet od 20.
roku życia stało się rzeczywistością
w Prusach i Niemczech. Przeżywamy
punkt zwrotny w historii. Przełom
dokonuje się dotąd, Bogu dzięki,
w sposób bezkrwawy. Demobilizacja
armii niemieckiej następuje
w nieprzewidzianie szybkim tempie.
Wszystkie w tym względzie przygo-
towane plany zostały zburzone,
ponieważ żołnierze mają tylko jedno
życzenie – wrócić do domu.
Ogólnie miejscowi mieszkańcy mało
odczuwali ciężary i niedogodności
okupacji. Włoskie wojska okupa-
cyjne, które z Laskowic przelotnie
tylko otarły się o naszą wioskę,
okazały się przyjazne dla Niemców
i ich zachowanie było zależne od
postępowania policji, która im to-
warzyszyła i której urzędnicy w więk-
szości byli nastawieni pozytywnie do
Niemiec. Służbę w policji pełniła tzw.
Policja Plebiscytowa zatrudniona
przez Komisję Mieszaną. W jej skład
wchodzili przeważnie dawni zdemo-
bilizowani żołnierze. Na miejscu
stacjonowało stale trzech do ośmiu
ludzi. Oni sami nie wiedzieli, w jakim
celu tutaj przebywali. Policja ta stała
się plagą dla okolicy i niejeden
z pracowitego człowieka stał się nier-
obem i do tego się przyzwyczaił.

Z KRONIKI OLBRACHCIC
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Na murach szpitala w Rybniku są ślady po kulach. Prawdopodobnie z walk, jakie stoczyli o ten
budynek powstańcy i żołnierze włoscy

Pamiątkowa tablica ku czci powstańców na ścianie rybnickiego szpitala
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 wi. Nie le piej dzia ło się nie miec kim gos po da -
rzom.

W dniu 21 sierp nia (1921 ro ku) na u czy cie le
po wró ci li do szko ły i roz po czę ły się za ję cia.
Szko ła by ła spu sto szo na, rząd nie ma pie nię -
dzy. Ro dzi ny zmu szo ne by ły no co wać usą sia -
dów. Pa no wa ła czer won ka. Wszyst kie mo je dzie-
 ci za ra zi ły się, nasz uko cha ny, cho ru ją cy od po-
 wsta nia Hel lmuth do znał ata ku ser ca, a 14 dni
póź niej strze la no za miast do mnie do mo je go
naj star sze go sy na. Kto mo że żą dać ode mnie,
bym żył wśród ta kich lu dzi, przez któ rych ty le
lat by łem uwiel bia ny. Nie mo gę już pa trzeć na
to, jak Po la kom ucho dzi każ dy nik czem ny czyn
bez kar nie, aNiem cy po zo sta ją cał ko wi cie bez-
 bron ni. Na wet dzi siaj, po przy dzie le niu Ka dłu-
 ba do Nie miec, czu ją się Po la cy iich pro boszcz,
jak by kon tro lo wa li sy tu a cję.

Pra wie wszy scy za Pol ską 

Nie mo gąc wy trzy mać już wKa dłu bie, na u czy -
ciel Me y er po dał się do dy mi sji i wy je chał do
Gli wic, mia sta, któ re aż do 1945 ro ku by ło wgra -
ni cach Nie miec. O tym, że sy tu a cja w Ka dłu bie
nie by ła czymś wy jąt ko wym na tle resz ty Ślą -
ska, mo że świad czyć kro ni ka wsi Ol brach ci ce
zoko lic Prud ni ka, tuż przy gra ni cy ob sza ru ple -
bi scy to we go. W1920 ro ku miesz kań cy Ol brach -
cic na rze ka li na sta cjo nu ją cych w tej oko li cy
żoł nie rzy wło skich i na nie do god no ści wy ni -
ka ją ce z przy go to wań do ple bi scy tu – kon tro le
pasz por to we i kło po ty z do star cza niem prze -
sy łek po czto wych. Zda rza ło się, że list mię dzy
są sied ni mi wio ska mi szedł na wet kil ka dni. Bez
oka za nia pasz por tu nie moż na by ło się do stać
na wet do po bli skiej sta cji ko le jo wej, a szko łę,

Członkowie Sokoła – organizacji, z której rekrutowali się powstańcy
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Rybnik, Kamienica Arthura Trunkhardta, Niemca, który pokochał Polskę
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Spacerownik POWSTAŃCZY 7

któ ra do tąd pod le ga ła za rzą do wi w Prud ni ku,
pod po rząd ko wa no Gło gów ko wi.

Po dob nie jak wKa dłu bie wię kszość miesz-
 kań ców Ol brach cic czu ła się Po la ka mi. Spoś -
ród 93 dzie ci uczęsz cza ją cych do tu tej szej szko-
 ły tuż przed Iwoj ną świa to wą tyl ko sie dem mó-
 wi ło po nie miec ku, czte ry by ły dwu ję zycz ne,
zaś aż 82 mó wi ło tyl ko po pol sku.

Pod czas ple bi scy tu w1921 ro ku oka za ło się,
że te de kla ra cje nie po kry wa ją się zna stro ja mi
po li tycz ny mi tu tej szych miesz kań ców. Wkro-
 ni ce miej sco wo ści znaj du je się wzmian ka, że
bez poś red nio przed ple bi scy tem bez prze szkód
mog ła się od by wać pro pa gan da pol ska inie kt-
ó rzy spo dzie wa li się, że za przy łą cze niem Ol-
 brach cic do Pol ski za gło su je aż 95 proc. miesz-
 kań ców. W re sta u ra cji bra ci La cho tów sta le
prze by wa ło 10 pol skich agi ta to rów, któ rzy za
dnia roz da wa li ulot ki i or ga ni zo wa li ze bra nia,
a no cą ukła da li pla ny dzia ła nia.

Wę drów ka lu dów 

Zgod nie z prze pi sa mi Mię dzy so jusz ni czej Ko -
mi sji Rzą dzą cej i Ple bi scy to wej w każ dej miej -
sco wo ści usta no wio no Ko mi sje Pa ry te to we,
któ re mia ły się za jąć przy go to wa niem gło so wa -
nia. WOl brach ci cach na li stę gło su ją cych wcią -
gnię to 503 oso by, w tym 153 emi gran tów. Frek -
wen cja by ła pra wie 100-pro cen to wa. W Nie -
dzie lę Pal mo wą 20 mar ca 1921 ro ku do urn sta -
wi ły się aż 493 oso by.

Kro ni ka rzo wi Ol brach cic, któ ry za pi sał in-
 for ma cję na ten te mat, atmo s fe ra tam tych chwil
przy po mi na ła wę drów kę lu dów. Pi sał o tym
tak: Wdłu gich po cią gach przy by wa li go ście ple-
 bi scy to wi do swych miejsc uro dze nia. Na si go-
 ście by li od bie ra ni na dwor cu w Ra cła wi cach
dwa ra zy dzien nie i przy wo że ni do wio ski sa-
 mo cho da mi cię ża ro wy mi. Tu taj zra do ścią wi-
 ta ła ich część lud no ści o na sta wie niu nie miec -
kim oraz dzie ci szkol ne przed szko łą i pro wa -
dzo no ich na za kwa te ro wa nie. By ły nie raz wzru-
 sza ją ce sce ny przy po wi ta niu. Nie któ rzy z go-
 ści nie by li w miej scu swe go uro dze nia od 40
lub 50 lat inie raz brat nie po zna wał już swej sio-
 stry. Daw ni wspó łucz nio wie spot ka li się zno -
wu ja ko doj rza li męż czyź ni. Nie je den sta rzec
lub sta rusz ka od wa ży li się na da le ką pod róż,
aby speł nić swój obo wią zek. Sta rzec Men zler
zWroc ła wia mu siał być trans por to wa ny na no-
 szach i nie dał się od stra szyć. Zmarł rze czy wi -
ście 10 dni po gło so wa niu. Na strój, ja ki przy wie -
źli go ście z Rze szy, udzie lał się miesz kań com
i Po la cy uwa ża li swą spra wę za prze gra ną.

Msza po pol sku i po nie miec ku 

Dzień gło so wa nia 20 mar ca 1921 ro ku był przy
wspa nia łej po go dzie wio sen ne go słoń ca. Wno -
cy by ły pew ne nie po ko je. Mło dzi za pa leń cy
Nie miec spra wi li przy krość go ściom agi tu ją -
cym za Pol ską (po cho dzą cym stąd): le ka rzo wi
we te ry na rii Mak sy mi lia no wi Ra ko wi z Po zna -
nia oraz stu den to wi Ed war do wi Resz ce, rów -
nież z Po zna nia, umiesz cza jąc ich ja ko więź -
niów wba ra ku kon tro li pasz por to wej przy szo -
sie do Bia łej. Lo kal gło so wa nia (szko ła) był otwar -
ty od 8.00 ra no do 8.00 wie czo rem. Ks. Dzie -
kan La ska za dbał rów nież, aby wtym dniu (Nie - Bazylika św. Antoniego w Rybniku. Uszkodzona w wyniku wybuchu amunicji na stacji kolejowej
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8 Spacerownik POWSTAŃCZY

dzie la Pal mo wa), każ dy mógł speł nić swój chrze -
ści jań ski obo wią zek. O go dzi nie 7.00 by ła Msza
św. po pol sku, a o go dzi nie 9.00 w ję zy ku nie -
miec kim dla go ści ple bi scy to wych. W ka za niu
wska zał na po wa gę dnia oraz na wiel kie zna -
cze nie ple bi scy tu. Ca ły dzień by li lu dzie po dek -
scy to wa ni i w dłu gich ko lej kach sta li przed lo -
ka lem gło so wa nia, aby wresz cie po kon tro li le -
gi ty ma cji (przy drzwiach lo ka lu przez po li cję
ple bi scy to wą) być wpusz czo nym do lo ka lu. Na -
tłok trwał do go dzi ny 7.00 wie czo rem. Lo kal
zam knię to pun ktu al nie i po wzmoc nie niu ko -
mi sji pa ry te to wej, każ da stro na po czte ry oso -
by, na tych miast na stą pi ło ba da nie i li cze nie kart
do gło so wa nia, któ re trwa ło oko ło dwóch go -
dzin. Wiel ka ci sza pa no wa ła w ca łej szko le
i w naj bliż szym oto cze niu. Ocze ki wa no na wy -
nik.

Głoś ne sło wa prze wod ni czą ce go J. Gröli cha
sły sza no na od leg łość. Wy nik ple bi scy tu był na-
 stę pu ją cy: na 503 upraw nio nych do gło so wa nia
udział wzię ło 493 gło su ją cych, wtym 411 gło sów
nie miec kich i82 gło sy pol skie. Soł tys Trin czek,
któ ry w dniu gło so wa nia wo zem przy wo ził
wszyst kich cho rych iułom nych, wi wa to wał iwra-
 dos nym na stro ju ze bra ni ro zesz li się do do mów.
Go ście, któ rzy z Nie miec przy by li na gło so wa -
nie, od je cha li w na stęp nych dniach do swych
miejsc za miesz ka nia idaw ny po kój po wró cił do
wio ski. Ogól nie uwa ża no, że wkrót ce po gło so -
wa niu woj ska mię dzy na ro do we: Fran cu zi, An-
 gli cy, Wło si wy co fa ją się, lecz, nie ste ty, po my lo-
 no się. Kon tro la pasz por to wa na no wo zo sta ła
ostro prze strze ga na jak przed ple bi scy tem. Kil -
ku mło dych lu dzi z Bia łej od wa ży ło się w no cy
wkwiet niu 1921 ro ku na paść na sie dzi bę kon tro-
 li pasz por to wej szcze gól nie przez Niem ców znie-
 na wi dzo nej po li cji ple bi scy to wej. Na stęp stwem
te go by ło to, że od dział Wło chów przy był na na -
szą gra ni cę i rów nież w na szej wsi za kwa te ro -
wa no 20 lu dzi u re sta u ra to ra Mle czko. Jed nak
już po ty god niu uzna no, że ten na pad był tyl ko
głu pim wy bry kiem, iWło si zno wu wy co fa li się.

Fa le po li tycz nych na stro jów nie chcia ły się uspo-
 ko ić. W ma ju 1921 ro ku wy buch ło pol skie po-
 wsta nie. Si łą chcie li Po la cy zdo być te re ny, na
któ rych gło so wa no za Niem ca mi. Tu tej sza miej-
 sco wość ma ło wi dzia ła dzia łań pol skie go po-
 wsta nia, jed nak sta ła się rów nież świad kiem ze-
 msty ze stro ny nie miec kiej. Pew ne go dnia świą-
 tecz ne go zja wił się od dział uzbro jo nych Niem-
 ców z Bia łej w miej scu kon tro li pasz por to wej.
Urzęd ni cy wwię kszo ści ona sta wie niu nie miec-
 kim by li otym uprze dze ni. Ka za li roz bro ić urzęd-
 ni ków o na sta wie niu pol skim, za nim ci zdo ła li
uciec, iod pro wa dzo no oś miu pol skich za kład -
ni ków. Ze wszyst kich stron Rze szy przy by wa li
ochot ni cy, aby ob ro nić Gór ny Śląsk przed cał-
 ko wi tym przy łą cze niem do Pol ski. Przy od wro-
 cie Selbstschut zu sta cjo no wa ła wna szej wio sce
tak że ba te ria woj ska ba war skie go, aż do roz wią-
 za nia Selbstschut zu.

Za strze li li, bo był za Pol ską 

In for ma cja o wy da rze niach z cza su ple bi scy tu
koń czy się wkro ni ce Ol brach cic wzmian ką obra -
ciach La cho tach, wła ści cie lach re sta u ra cji, wktó -
rej od by wa ły się ze bra nia pol skich agi ta to rów.
Au tor kro ni ki za zna cza, że pa dli ofia rą po li tycz -
nej nie na wi ści: W paź dzier ni ku (1921) za je chał
no cą przed re sta u ra cję sa mo chód (o godz. 21.30)
izna jo me gło sy do ma ga ły się wpusz cze nia. Bra -
cia La cho ta już spa li, jed nak wnet otwar li drzwi.
Na tych miast wcią gnię to Kon stan te go La cho tę
na sa mo chód, bra tu je go uda ło się umknąć przez
ok no. Sa mo chód od je chał ze sła bo ubra nym 
K. La cho tą i po oś miu dniach zna le zio no go za -
strze lo ne go wpia skow ni ko ło Prud ni ka. Sa mo -
chód wi dzia ło wie lu lu dzi, lecz nie mie li od wa gi
do nie go się zbli żyć. Brat La cho ty, któ ry zdą żył
umknąć, sprze dał szyb ko re sta u ra cję, po nie waż
nie czuł się bez piecz nym na miej scu, iprze niósł
się ze swo im przy ja cie lem (o po dob nym uspo -
so bie niu) do Pol ski. Po je go wy jeź dzie pol ska
par tia utra ci ła prze wod nic two ijuż się ja ko ta ka
nie ujaw ni ła. Kil ku wła ści cie li o pol skim na sta -

W Rybniku nie było
miejsca na zgodę

Cen nym do ku men tem po ka zu ją cym ku -
li sy po wstań ślą skich są opub li ko wa ne
w 1925 ro ku Dzie je mia sta Ryb ni ka. Wy -
daw cą (i wspó ła u to rem) tej książ ki,
a cza sa mi też bo ha te rem opi sy wa nych
wy da rzeń, był Ar thur Trun khardt, Nie miec
zWest fa lii, któ ry z po wo du swo jej sym pa-
 tii do Po la ków zo stał po tę pio ny przez
swych ro da ków.
Opi su jąc wy da rze nia, któ re za szły
w 1920 ro ku, po przy by ciu do Ryb ni ka
wojsk alian ckich, Trun khardt ubo le wa, że
za miast do za ła go dze nia róż nic i spo rów
do cho dzi do krwa we go ter ro ru, zbrod ni
i po li tycz nie za bar wio ne go ban dy tyz mu.
Przy wód cę jed ne go z band – Ja błon kę
– uda ło się zła pać i osa dzić w wię zie niu
w Ra ci bo rzu. Przed ocza mi po li cji i Mię -
dzy so jusz ni czej Ko mi sji Rzą dzą cej i Ple bi -
scy to wej prze my ca no broń. „Ob łęd był
pa nem tej chwi li. Każ da par tia, tak nie -
miec ka, jak i pol ska czy ni ła zbroj ne przy-
 go to wa nia. Nie miec cy szo wi ni ści na pa -
da li na każ de go, któ ry do po li ty ki ple bi s-
cy to wej za mie rzał wnieść du cha zgo dy
i wza jem ne go po ro zu mie nia się” – pi sał
Trun hardt i opo wie dział, jak pod czas III
po wsta nia po wstań cy star li się zWło cha -
mi. W Czer wion ce od kul po wstań ców
pa dło (we dług in for ma cji Trun har dta) po -
nad 30 wło skich żoł nie rzy, a w Ryb ni ku
(w wal ce o szpi tal dla umy sło wo cho -
rych) – dwóch.
„Z ban dy ta mi nie chcę mieć nic do czy -
nie nia” – miał oświad czyć wło ski do wód-
 ca po wstań com, gdy za pro po no wa li mu,
by się pod dał.
22 czer wca 1921 ro ku wpo bli żu dwor ca
ko le jo we go wRyb ni ku do szło do eks plo zji
skła do wa nej wwa go nach amu ni cji. Pod-
 much uszko dził na wet znaj du ją cy się kil -
ka set me trów od miej sca wy bu chu koś-
 ciół (dziś ba zy li kę) św. An to nie go. Po dej -
rze wa no sa bo taż, ale praw do po dob nie
za wi ni ło nie dbal stwo ob słu gi po cią gu.
O spu sto sze niu, ja kie po czy ni ły na zie mi
ryb nic kiej po wsta nia, pi sał też w swo ich
wspom nie niach bi skup Jó zef Ga wli na,
któ re go pod ko niec 1921 ro ku prze ło że ni
wy sła li do pa ra fii w Czer wion ce. Nie da le -
ko – w Mo dzu ro wie – za bi to pro bosz cza,
a on też nie czuł się bez piecz ny: „Cza sy
by ły wca le jesz cze nie spo koj ne. By ły wal -
ki i utar czki gra nicz ne. Cho wa łem się nie r-
az w ro wie przed ku la mi. Miesz ka jąc na
par te rze, opra co wy wa łem na pod ło dze
przy świe cy swe ka za nia, przy tu lo ny do
ścia ny pod ok nem, aże by mnie ku la za-
 ma chu noc ne go tak ła two nie tra fi ła. Wy-
 pusz cze ni z wię zie nia kry mi na li ści od wie -
dza li chęt nie sa mot ne ple ba nie. (...) Na -
resz cie w lip cu 1922 ro ku wkro czy ła do
nas Pol ska. Wi taj mie czu pol ski, sym bo lu
po tę gi, po rząd ku i chwa ły!”.

Rybnik, plac Kościelny. Tablica na budynku, w którym mieścił się Polski Komitet Plebiscytowy
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Spacerownik POWSTAŃCZY 9

wie niu, któ rzy nie chcie li na le żeć do Nie miec,
po zo sta li spo koj nie na miej scu.

Po wstań cy z Bo gu cic 

W tym sa mym co Ka dłub po wie cie le ży wieś
Li chy nia. Na jej skra ju znaj du je się zbio ro wa
mo gi ła 29 po wstań ców zBo gu cic. Zgi nę li 2 czer -
wca 1921 ro ku, pod ko niec bi twy o po bli ską Gó -
rę św. An ny. Nie zdą ży li wziąć w niej udzia łu.
Zo sta li za sko cze ni w no cy. Niem cy, praw do po -
dob nie zjed ne go zba ta lio nów Fre i kor psu Ober -
land, oto czy li sto do łę, w któ rej spa li, i pod pa li -
li.

Wal ki o Gó rę św. An ny ob ro sły le gen da mi.
Obie stro ny kon flik tu – Po la cy iNiem cy – so bie
przy pi su ją zwy cię stwo. Po wstań cy rze czy wi -
ście w po cząt ko wym okre sie III po wsta nia za-
 ję li Gó rę św. An ny, ale trud no mó wić o suk ce -
sie mi li tar nym, bo miej sca te go wte dy nikt nie
bro nił. Zko lei wosta t nich dniach ma ja przy by-
 łe zgłę bi Nie miec od dzia ły Fre i kor psu wy par -
ły po wstań ców zzaj mo wa nych po zy cji, ale wal -
ki usta ły do pie ro w wy ni ku za i ni cjo wa nych
przez Bry tyj czy ków ne go cja cji. Bi twa, choć naj-
 wię ksza zwszyst kich, któ re sto czo no pod czas
po wstań, mia ła bar dziej sym bo licz ne niż mi li -
tar ne zna cze nie. Gó ra św. An ny, po dob nie jak
i dzi siaj, by ła uwa ża na za jed no z naj waż niej -
szych miejsc w ślą skiej tra dy cji i kul tu rze. Mi -
mo za cie kło ści walk licz ba ofiar po obu stro-
 nach nie by ła wy so ka. Po stro nie nie miec kiej
zgi nę ło praw do po dob nie tyl ko 51 żoł nie rzy Fre-
 i kor psu (ty lu zo sta ło po cho wa nych w wy bu -
do wa nym tu w 1938 ro ku ma u zo le um, jed nak
wpol skich opra co wa niach na ten te mat po da -
je się, że ran nych i za bi tych zo sta ło 500 Niem-
 ców). Po stro nie po wstań ców zgi nął co czwar-
 ty uczest nik walk. Po leg ło też 15 żoł nie rzy wło-
 skich, któ rzy wal czy li po stro nie Niem ców.

Pol ski i nie miec ki po mnik 

Za pro jek to wa ne przez ar chi tek tów z Ber li na
ma u zo le um by ło po dob no wzo ro wa ne na śred -

nio wiecz nym zam ku, ale współ czes nym ko ja -
rzy ło się ra czej z wie ży czką czoł gu. Do bu do -
wy wy ko rzy sta no przy wie zio ne z ca łej oko li -
cy ol brzy mie blo ki wa pien ne i czer wo ny gra -
nit spod Lip ska. Cen tral nym pun ktem by ła wy -
ku ta wska le wy so ka Ha la Zmar łych. Na jej środ -
ku znaj do wa ła się wy ko na na ze ska ły wul ka -
nicz nej rzeź ba umie ra ją ce go ger mań skie go wo -
jow ni ka.

Tuż za ma u zo le um znaj do wa ło się 30-me -
tro we urwi sko. Wtym miej scu wy ku to am fi te-
 atr mo gą cy po mie ścić 50 tys. lu dzi. Prze trwał
do na szych cza sów, nato miast po mnik zo stał
wy sa dzo ny przez pol skich sa pe rów je sie nią
1945 ro ku. Kil ka mie się cy póź niej wła dze po-
 pro si ły Xa we re go Du ni kow skie go o wy bu do -
wa nie no we go, upa mięt nia ją ce go po wstań ców.
Po per tur ba cjach po li tycz nych ikłót niach zpro-
 jek tan tem dzie ło zo sta ło ukoń czo ne wczer wcu
1955 ro ku pod ofi cjal ną na zwą po mni ka Czy nu
Po wstań cze go. Przez na stęp nych kil ka dzie siąt
lat am fi te atr był miej scem uro czy sto ści pod-
 kre śla ją cych pol skość Gór ne go Ślą ska, ale wosta-
 t nich la tach do szło do kil ku skan da li – kwia ty
pod po mni kiem skła da li też pol scy na ro dow -
cy, wy ko nu jąc przy tym fa szy stow skie ge sty
oraz wzno sząc an ty nie miec kie okrzy ki.

Ma ry narz na gó rze 

De cy du ją cy mo ment w bi twie o Gó rę św. An -
ny na stą pił 21 ma ja 1921 ro ku. Te go dnia atak na
za ję te przez po wstań ców po zy cje prze pro wa -
dzi ły ba ta lio ny Fre i kor psu Ober land z Ba wa -
rii. Na cie ra ły od stro ny wzgó rza Ole szy ce, le -
żą ce go na pół noc od Gó ry św. An ny. Na stęp nie
od dzia ły nie miec kie przy stą pi ły do dal sze go
ata ku na po wstań czy 8. pułk Ra ta ja i opa no wa -
ły: Ka mień, Ka mion kę, Dą brów kę, Ob ro wi cę
i Za krzów. W związ ku z sil nym na po rem od -
dzia łów nie miec kich, cię żar walk ob ron nych
od 8. puł ku Ra ta ja prze jął po wstań czy 1. pułk
ka to wic ki Wa len te go Foj ki sa oraz ba ta lio ny
strze lec ko-to szec kie „Bo gda na”. Sy tu a cję ob -

ron ną utrud nia li tak że ucie ka ją cy z oko licz -
nych wsi miesz kań cy, któ rzy do wie dzie li się
o wy mor do wa niu w Strzeb nio wie przez nie -
miec ki Selbstschutz kil ku dzie się ciu cy wi li i po -
wstań ców. Ła twe, jak się w tym mo men cie wy -
da wa ło, zwy cię stwo wy dar li Niem com Ro bert
Oszek, ma ry narz ro dem z Za brza, do wo dzą cy
sa mo cho dem pan cer nym „Kor fan ty” i od dział
Ka ro la Wa le ru sa. Kil ka miej sco wo ści prze cho -
dzi ło z rąk do rąk, ale na in nych od cin kach po -
wstań cy nie by li w sta nie utrzy mać swo ich po -
zy cji ob ron nych.

Na stęp na li nia ob ron na po wsta ła na wy so-
 ko ści Wiel mie rzo wic, Kra so wej, Za le sia Ślą-
 skie go iPo pic. Głów ne wal ki mia ły miej sce na
za chod nich ipół noc no-za chod nich przed po-
 lach Ma sy wu Cheł mskie go. Po po łud niu 21 ma -
ja po wstań cy zdo ła li wy przeć od dzia ły nie-
 miec kie zKa li no wa, Po zno wic ista cji Ka mień,
zaś na stęp ne go dnia od bi li też Ra szo wę i Da-
 niec.

Po ra na dy plo ma tów 

Przed świ tem 23 ma ja po wstań cy zdo by li m.in.:
Li chy nię, Ra szo wę, Kra so wę, Ja nusz ko wi ce
iKa mień, jed nak ich na tar cie zo sta ło po wstrzy -
ma ne przez nie miec ką ar ty le rię. W Li chy ni,
Leś ni cy, Klu czu i Za le siu wal czo no o po szcze -
gól ne bu dyn ki. Po dob nie cięż kie wal ki mia ły
miej sce w re jo nie Ja nusz ko wic, Kra so wej i Łąk
Ko ziel skich.

Pod ko niec dnia 23 ma ja w związ ku z nie-
 po wo dze niem zwro tu za czep ne go wcen trum
fron tu po wstań cy ślą scy zaj mo wa li po zy cje
na wy so ko ści: Kroś ni cy, Iz bic ka, Ot mic, sta cji
Ka mień, Ka li no wa, Księ że go La su, Ol szo wy,
Po pic, Klu cza, Za le sia Ślą skie go, Łąk Ko ziel -
skich, Ra szo wej i Ja nusz ko wic. Po me dia cji
alian tów 26 ma ja Na czel na Ko men da Wojsk
Po wstań czych za bro ni ła po dej mo wa nia ak cji
za czep nych. Obie stro ny by ły już zmę czo ne
wal ka mi. Roz wią za nie na le ża ło te raz do dy-
 plo ma tów.

Świerklaniec przy ul. Sobieskiego w Rybniku – miejsce patriotycznych spotkań
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Dworzec w Rybniku, odbudowany po eksplozji
amunicji
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W
gma chu ów czes nej szko ły żeń -
skiej wRoź dzie niu, gdzie dzi siaj
znaj du je się VI Li ce um Ogól -
noksz tał cą ce imie nia Ja na Dłu -
go sza, za kwa te ro wa ła się Na czel -

na Ko men da Wojsk Po wstań czych z pod puł -
kow ni kiem Ma cie jem Miel żyń skim na cze le.
Nato miast w bu dyn ku szko ły po wszech nej na
Mo ra wie, gdzie dzi siaj znaj du je się Szko ła Pod -
sta wo wa nr 44 imie nia Ma rii Cu rie-Skło dow -
skiej, ulo ko wał się dyk ta tor po wsta nia Woj ciech
Kor fan ty z wła dza mi cy wil ny mi.

Z Sos now ca, gdzie wy da no roz ka zy do po -
wsta nia, Kor fan ty i Miel żyń ski prze nie śli się
do Szo pie nic za pew ne naj wcześ niej 3 ma ja,
bo w roz mo wie da le ko pi so wej z pre mie rem
Wi to sem 3 ma ja ra no Kor fan ty za pew niał go,
że „do po łud nia jesz cze prze no si my się na
Gór ny Śląsk”, lecz tak na praw dę nie wia do -
mo, czy to się wte dy uda ło. W ro li dyk ta to ra
Kor fan ty nie mógł urzę do wać w Sos now cu,
na te ry to rium pań stwa pol skie go. Za pew ne
już w Szo pie ni cach ufor mo wał 4 ma ja Na czel -
ną Wła dzę na Gór nym Ślą sku, któ rą two rzy -
li wraz z nim re pre zen tan ci głów nych pol -
skich par tii po li tycz nych, a przy niej wy dział
wy ko naw czy bę dą cy rzą dem po wsta nia.

W na pi sa nych w 1931 ro ku „Ma rze niach
i zda rze niach” Kor fan ty wspo mi nał na stę pu -
ją co: „Osie dliś my naj pierw, w kil ka dni po wy -
bu chu po wsta nia, w wil li Ja kob se na w Szo -
pie ni cach, po tem prze nie śliś my się do szko -
ły”. Z te go wy ni ka, że pier wszą, pro wi zo rycz -
ną sie dzi bą Kor fan te go by ła za pom nia na wil -
la Ja kob se na, sto ją ca na dal w Szo pie ni cach,
a wła ści wie to w Roź dzie niu przy uli cy Bi sku -
pa Bed no rza 60. W ma ju 1921 ro ku ko res pon -
dent „Ku rie ra War szaw skie go” na zwał ją na -
wet „ślicz nym pa ła cy kiem w wą skiej ulicz -
ce”, z nie wąt pli wą jed nak prze sa dą.

Po kil ku dniach Kor fan ty i Miel żyń ski za -
ję li dla sie bie dwie szo pie nic kie szko ły, Kor -
fan ty tę mniej szą na Mo ra wie.

Cha rak te ry stycz na pru ska szko ła z czer -
wo na wej ceg ły, po dob na do jak że wie lu in -
nych gma chów szkol nych z tam tych cza sów,
sta ła się od tąd miej scem dzia łań po li tycz nych
Kor fan te go. Za pew ne spo rzą dza no tu ko lej -
ne nu me ry „Dzien ni ka Roz po rzą dzeń Na -

czel nej Wła dzy na Gór nym Ślą sku”. Od wie -
dza li tu taj dyk ta to ra po wsta nia ko res pon den -
ci pra sy pol skiej i za gra nicz nej. Do tej szko ły
Kor fan ty za pro sił i po sa dził w ław kach dy rek -
to rów gór no ślą skie go prze my słu, by kon fe -
ro wać z ni mi o przy wró ce niu pra cy w prze -
my śle, a przy naj mniej z ty mi, któ rzy nie oba -
wia li się przy ja zdu do Szo pie nic.

Z ko lei z by łej szko ły żeń skiej szły roz ka -
zy Na czel nej Ko men dy Wojsk Po wstań czych,
pod pi sy wa ne naj pierw przez pod puł kow ni -
ka Miel żyń skie go, a po tem przez je go na stęp -
cę pod puł kow ni ka Ka zi mie rza Ze nktel le ra,
któ re go za da niem by ła lik wi da cja po wsta nia.
Mię dzy szko ła mi kur so wa li nie u stan nie ku -
rie rzy.

Dra ma tycz ne zda rze nia mia ły miej sce
w Szo pie ni cach na prze ło mie ma ja i czer wca
1921 ro ku, gdy ar mia po wstań cza zo sta ła bez
do wód cy, a mło dzi ofi ce ro wie pił sud czy cy
po sta no wi li na rzu cić Kor fan te mu swo je go
kan dy da ta. Do szko ły w Szo pie ni cach uda ła

się de le ga cja ofi ce rów z pod puł kow ni kiem
Bro ni sła wem Si kor skim i ka pi ta nem Ka ro -
lem Grze si kiem na cze le z pro po zy cją mia -
no wa nia Grze si ka na sta no wi sko na czel ne go
do wód cy po od wo ła nym właś nie Miel żyń -
skim.

Za sko czo ny Kor fan ty za re a go wał spryt -
nie, py ta jąc Grze si ka nie co iro nicz nie, czy
czu je się na si łach ob jąć ko men dę. Na to Grze -
sik od po wie dział, że jesz cze się na my śli. De -
cy zja zo sta ła odro czo na, co by ło Kor fan te mu
na rę kę. Nie za mie rzał no mi no wać go na do -
wód cę po wsta nia, nie trak to wał je go kan dy -
da tu ry po waż nie.

Da lej wy pad ki prze bie ga ły bły ska wicz nie.
Pod wpły wem Mi cha ła Gra żyń skie go Grze -
sik ogło sił się sa mo wol nie na czel nym wo -
dzem. Z ko lei Kor fan ty z wier ny mi mu ma ry -
na rza mi ka pi ta na Ro ber ta Osz ka udał się do
Biel szo wic, gdzie znaj do wa ła się kwa te ra spi -
skow ców z Gru py Wschód. Roz po czę ły się
aresz to wa nia. Zbun to wa nych ofi ce rów są -

Roz ka zy szły z Szo pie nic
Mało kto wie, że władze trzeciego powstania w 1921 roku znajdowały się
w Szopienicach, i to zarówno wojskowe, jak i cywilne. Taka lokalizacja wynikała
z tego, że stąd było najbliżej do polskiej granicy na Brynicy. Za siedziby posłużyły
dwie szopienickie szkoły, które zachowały się do dziś

Jan F. Le wan dow ski 

Szopienice – szkoła przy ul. Morawy
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dzo no w Szo pie ni cach, lecz osta tecznie roz -
pra wę odro czo no, by nie pod krę cać i tak spo -
re go już roz na mięt nie nia.

Za aresz to wa ny mi ofi ce ra mi uj mo wa li się
ich ko le dzy, któ rzy w tej spra wie od wie dza li
Kor fan te go. W sam dzień roz pra wy w Szo -
pie ni cach po ja wił się od dział sztur mo wy ma -
ry na rzy Ka ro la Wa le ru sa z bro nią w rę ku. By -
ło to 4 czer wca 1921 ro ku.

„Wsia dłem na tych miast do sa mo cho du,
zu peł nie bez bro ni – re la cjo no wał zda rze nia
Kor fan ty – ma jąc tyl ko szpic ru tę w rę ku, w to -
wa rzy stwie nie od stęp ne go Mo ry ca. Za je cha -
łem przed gmach do wódz twa, ale tam już Wa -
le ru sa i je go to wa rzy szy nie za sta łem. Po wie -
dzia no mi, że po je cha li do szko ły, gdzie urzę -
do wa łem. Na wró ci łem na tych miast i za sta -
łem od dział na sa mo cho dach na pla cu przy
fol war ku. Za trzy ma łem się, za wez wa łem Wa -
le ru sa do sie bie, przy pom nia łem mu je go obo -
wiąz ki i ka za łem mu, by usta wił swój od dział
w sze re gach.

Sta ło się we dług mo ich roz ka zów. Prze mó -
wi łem do od dzia łu, a skoń czy łem okrzy kiem:
Marsz na front! Od po wie dzia no mi okrzy kiem:
Niech ży je Kor fan ty! I ca ły od dział od je chał.
P. Wa le rus za py ty wa ny prze ze mnie, kto go
wy słał z od dzia łem, za sła niał się tym, że dał
sło wo ho no ru, iż te go nie zdra dzi”.

Dzi siaj na obu szo pie nic kich szko łach znaj -
du ją się tab li ce pa miąt ko we, cho ciaż nie za -
wsze z pre cy zyj ną in for ma cją. Na gma chu
Dłu go sza tab li ca in for mu je, że wła dza woj -
sko wa znaj do wa ła się w nim od 2 ma ja, cho -
ciaż mog ła się w nim zna leźć naj wcześ niej 
3 ma ja. Po nad to tab li ca wy mie nia enig ma -
tycz ną „Ra dę Po wstań czą”, któ rej nie no tu ją
źró dła. Je śli fun da to rzy tab li cy mie li na my -
śli wła dzę cy wil ną, to się po my li li, bo ta mia -
ła sie dzi bę w in nej szko le.

W roz ma i tych pu bli ka cjach, na wet w osta -
t nich la tach, nie raz my li się obie wła dze po -
wstań cze i czę sto lo ku je je wspól nie w gma -
chu li ce al nym Dłu go sza, co jest nie praw dą.

Szopienice – liceum, czyli miejsce, z którego Wojciech Korfanty wydawał rozkazy 
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W kwa te rze Kor fan te go
Gdzie jest Kor fan ty? Skąd wy da je roz ka -
zy? Gdzie śpi? Gdzie ja da? Gdzie pro wa -
dzi ukła dy? Zna laz łem go w pew nym
mie ście w wą skiej ulicz ce, w ślicz nym pa -
ła cy ku. Tam sy pia nie kie dy, a przy nim
śpią je go naj bliż si: zna ny ad wo kat i rad ny,
ja kiś mło dy stu dent o ma rzą cych oczach
i ja kiś dziel ny, za wsze czuj ny, nie od stę pu-
 ją cy ani na krok Kor fan te go do ktor oboj-
 ga pra wa. Z pa ła cy ku prze no si my się do
kar czmy. Jest to pię tro wa ka mie ni czka
przy tej sa mej szo sie. Na do le nie źle za o -
pa trzo ny bu fet i kil ka schlud nych po ko i -
ków, a na pier wszym pię trze miesz ka nie
re sta u ra to ra. W tym miesz ka niu jest
głów na kwa te ra, tam w dwu po ko jach re -
zy du je dyk ta tor Kor fan ty i je go wódz na -
czel ny No wi na. Na ok nie te le fon. Na czel-
 ny wódz sam słu cha, sam mó wi i sam ra-
 por tu je Kor fan te mu. Dyk ta tor chce wie -
dzieć o wszyst kim.
Ale oto przy jeż dża dwu ko res pon den tów
ame ry kań skich. Oczy wi ście z ko da ka mi.
Ma ją mi ny jak by zdzi wio ne. Wy o bra ża li
so bie zgo ła ina czej głów ną kwa te rę in sur-
 gen tów. Zresz tą ten No wi na w dłu gich zie -
lon ka wych spod niach i sza rej, tro chę wy -
świech ta nej ma ry nar ce, z ro go wy mi oku-
 la ra mi na oczach wy glą da ra czej na ba -
ka ła rza wiej skie go niż na wo dza.
Trąb ka! Nad jeż dża no wy au to mo bil. War -
sza wian ki i „kre sów ki”. Ja kaś mi ła en tu z-
jast ka mó wi coś z pło ną cy mi oczy ma.
Sły szę: „Cu dow ny lud! Jak z że la za. Jak
z ognia!”. Ja kaś panien ka, któ ra do nie -
daw na jesz cze by ła kró lo wą te ni sa na
Agry ko li, a dziś do zo ru je trans por tów 
„Czer wo ne go Krzy ża”, do ma ga się ener-
 gicz nie fur go nów i ko ni.
Cyt! Na szo sie uka zu je się od dział po w-
stań ców. Idą kro kiem mar szo wym. Nie
ma wnich nic „cza mar ko we go”. Ni by rok
1863, a jed nak zgo ła in ny świat. Idzie
twar dy, ro bo czy lud. Żad ne go „sty lu”
wubra niu. Jak kto stał, tak po szedł. Ma ry-
 nar ki, kur ty, na wet sur du ty. Spod nie wbu t-
ach, ka ra bi ny na ra mio nach, na bo je
wkie sze niach, cza sem ja kiś pas i przy cze -
pio ne do nie go gra na ty. Idą pra wie po nu -
ro. Moc ni, za wzię ci, jak by nie śli śmierć...

To frag ment re por ta żu opub li ko wa ne go
11 ma ja 1921 ro ku, czy li w pier wszych
dniach III po wsta nia w „Ku rie rze War sza-
w skim”. „Pew ne mia sto” to, rzecz jas na,
Szo pie ni ce, a pa ła cyk to wil la Ja kob se na.
Zna ny ad wo kat i rad ny to przy szły mar -
sza łek Sej mu Ślą skie go Kon stan ty Wol ny,
a do ktor oboj ga praw to Wło dzi mierz Dą -
brow ski, któ ry za led wie kil ka mie się cy
póź niej uło ży Zbiór praw kon sty tu cyj nych
i ad mi ni stra cyj nych wo je wódz twa ślą -
skie go. W 2009 ro ku re por taż wy da no
sta ra niem prof. Ja na Ma lic kie go, dy rek to-
 ra Bib lio te ki Ślą skiej w Ka to wi cach, a ko -
men ta rzem opa trzył Woj ciech Ja no ta.
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W
czer wcu 1922 ro ku zgru po wa -
nie od dzia łów Woj ska Pol skie -
go sta nę ło nad gra ni cą, ocze ku -
jąc wkro cze nia do przy zna nej
Pol sce czę ści Gór ne go Ślą ska.

Na je go cze le sta nę li ge ne rał bro ni Sta ni sław
Szep tyc ki (wów czas in spek tor ar mii w Kra ko -
wie) i ge ne rał bry ga dy Ka zi mierz Ho rosz kie -
wicz, do wód ca 23. Dy wi zji Pie cho ty, któ rej trzy
puł ki: 73., 74. i 75. by ły trzo nem zgru po wa nia.

Hi sto ria pier wsze go za czę ła się jesz cze pod -
czas po wsta nia wiel ko pol skie go. Po cząt ko wo
kom pa nia, po tem ba ta lion i wresz cie pułk ca -
ły czas brał udział w wal kach. Po wy bu chu woj -
ny pol sko-bol sze wic kiej na wscho dzie, ja ko 155.
Pułk Pie cho ty Wiel ko pol skiej w skła dzie Ar -
mii Re zer wo wej ge ne ra ła Ka zi mie rza Sos nkow -
skie go, wy ru szył na front li tew sko-bia ło ru ski.
W za żar tych wal kach po niósł cięż kie stra ty.
Wy co fa ny z li nii i uzu peł nio ny wziął na stęp nie
udział w bi twie war szaw skiej, bro niąc Ze grza
i bra wu ro wym ata kiem od bi ja jąc Se rock. Po -
tem pułk wró cił do ro dzin nej Wiel ko pol ski
i w mar cu 1921 ro ku włą czo no go do świe żo po -
wsta łej 23. Dy wi zji Pie cho ty już pod no wym
ozna cze niem – ja ko 73. Pułk Pie cho ty.

ZWiel ko pol ski wy wo dzi ła się też dru ga jed -
nost ka. Po dob nie jak po przed ni sfor mo wa ny
zo stał pod czas po wsta nia wiel ko pol skie go ja -
ko 3. Pułk Ob ro ny Kra jo wej. W ma ju 1920 ro ku
wy ru szył na front, gdzie wal czył pod Po sta wa -
mi, nad Au tą i pod Grod nem. W wal kach tych
po niósł tak cięż kie stra ty, iż cza so wo na wet go
roz wią za no, a z oca la łych ofi ce rów i żoł nie rzy
sfor mo wa no ba ta lion. Po udzia le w wal kach
nad Wi słą żoł nie rze wró ci li do Wiel ko pol ski,
gdzie pułk od two rzo no, włą czo no do 23. Dy wi -
zji Pie cho ty i ja ko 74. Pułk Pie cho ty prze zna -
czo no do ob sa dy Gór ne go Ślą ska.

Z wy mie nio nych jed no stek naj sil niej sze
związ ki ze Ślą skiem miał 75. Pułk Pie cho ty. Cho -
ciaż też po wstał w Wiel ko pol sce, to je go hi sto -
ria za czę ła się w Czę sto cho wie, gdzie głów nie
z gór no ślą skich ochot ni ków ucie ka ją cych zza
kor do nu utwo rzo no 7. Ba ta lion Strzel ców, któ -
ry z cza sem się roz rósł i w ma ju 1919 ro ku po -

wstał 1. Pułk Strzel ców By tom skich. Po po wsta -
niu wiel ko pol skim, w ra mach Ar mii Re zer wo -
wej skie ro wa ny zo stał na front woj ny pol sko-
-bol sze wic kiej. Wal czył nad Au tą i pod Fi li po -
wem. Pod Ryb cza na mi sto czył krwa wą i zwy -
cię ską bi twę, w któ rej po leg ła wię kszość ofi ce -
rów puł ku. Wy krwa wio ny w bo jach dla re or -
ga ni za cji i wy po czyn ku skie ro wa ny zo stał do
Ja błon ny. Pod czas bi twy war szaw skiej wal czył
pod Dę bem iPuł tu skiem. Po po wro cie do Wiel -
ko pol ski po cho dzą cych ze Ślą ska naj star szych
ofi ce rów i żoł nie rzy zwol nio no z puł ku, by mo -
gli wziąć udział w ple bi scy cie i, jak się oka za ło,
wtrze cim po wsta niu ślą skim. Gdy woj sko wkra -
cza ło na przy zna ną Pol sce część Gór ne go Ślą -
ska, na cze le ma sze ro wał pier wszy ba ta lion 75.
Puł ku.

Puł kom pie cho ty sta no wią cym pod sta wę
sił pol skich to wa rzy szy ły jed nost ki ka wa le rii
i ar ty le rii.

Ka wa le ria to okry ty chwa łą w nie daw nych
bo jach 3. Pułk Uła nów. Po wstał w1917 ro ku wRo -
sji ja ko część Kor pu su Pol skie go i wal czył z bol -
sze wi ka mi. Po roz wią za niu Kor pu su w lip cu
1918 ro ku pułk prze stał ist nieć, lecz już je sie nią
te goż ro ku odro dził się w War sza wie i wziął
udział w roz bra ja niu Niem ców. Na fron cie
wschod nim wal czył pod Łu nin cem, w ofen sy -
wie miń skiej i ki jow skiej. W 1921 ro ku wró cił do
War sza wy, gdzie sta cjo no wał. Na uro czy sto ści
wkro cze nia re pre zen to wał go je den szwa dron.

Od dzia łem o naj krót szych tra dy cjach był
23. Pułk Ar ty le rii Po lo wej po wsta ły la tem 1920
ro ku. Je dy nie część żoł nie rzy wzię ła udział
w wal kach, a po woj nie pułk roz wią za no. Po -
nie waż jed nak zgru po wa nie ge ne ra ła Szep tyc -
kie go po trze bo wa ło ar ty le rii, wkrót ce sfor mo -
wa no go na no wo i skie ro wa no na Gór ny Śląsk.

Na daw nej gra ni cy na mo ście w Szo pie ni -
cach na woj sko cze ka ła już de le ga cja no wych
władz. Po uro czy stym po wi ta niu i sym bo licz -
nym ze rwa niu oko wów nie wo li wy zna czo ne
po dod dzia ły po ma sze ro wa ły dro gą przez Szo -
pie ni ce, Bu ro wiec i Za wo dzie do Ka to wic. Wi -
ta ły ich nie tyl ko tłu my miesz kań ców, ale i kil -
ka dzie siąt bram trium fal nych ozdo bio nych

sym bo la mi pa trio tycz ny mi i ha sła mi „Niech
ży je Pol ska”, „Niech ży je Gór ny Śląsk”, „Wi taj -
cie żoł nie rze pol scy” itp. Jed ną z bram wy ko -
na no w ca ło ści z wę gla. Jak pi sa ła po tem ga ze -
ta: „Już nad cią ga ją od stro ny Za wo dzia, już prze -
kra cza ją bra mę try um fal ną, zdob ną w odzna -
ki i cho rąg wie pol skie”.

W mię dzy cza sie na ryn ku przed ka to wic -
kim te a trem zbie ra ły się tłu my. Jak pi sał „Go -
niec Ślą ski”: „U fron tu gma chu te a tral ne go, na
któ rym wid nie je jesz cze na pis »Dem de ut schen
Wort«, co mia ło być za pew nie niem na wie ki, iż
ni gdy wtym gma chu roz brzmie wać nie bę dzie
sło wo pol skie, tam oto usta wio ny był oł tarz po -
lo wy, tam zgro ma dził się ca ły las prze pysz nych,
bar wnych i bo ga tych sztan da rów, tam od był
się wiel ki akt za in sta lo wa nia wojsk pol skich
w mie ście i ca łem wo je wódz twie”.

Na cze le wi ta ją cych sta li no wo mia no wa ny
wo je wo da ślą ski Jó zef Ry mer, kon sul RP wOpo -
lu Da niel Kę szyc ki, sta ro sta ka to wic ki Jan Mil -
dner, pre zy dent Ka to wic Al fons Gór nik, prze -
wod ni czą cy ra dy miej skiej Max Re i chel i oczy -
wi ście Woj ciech Kor fan ty. Du cho wień stwo ka -
to lic kie re pre zen to wał ks. pra łat Jan Ka pi ca.
Część z nich by ła już na uro czy sto ści w Szo pie -
ni cach, skąd wró ci li sa mo cho da mi. Obo wią zy -
wa ły stro je uro czy ste – pa no wie w cy lin drach,
panie wele gan ckich suk niach. El żbie ta Kor fan -
to wa ubra na by ła w jas ną suk nię i ka pe lusz.
Wie lu mia ło przy pię te bia ło-czer wo ne ko kar -
dy i ro ze ty. Po go da by ła ład na, a ocze ki wa nie
na uro czy stość moż na by ło uprzy jem nić so bie
ka wą i ciast kiem w Ca fe Li bo rius Ot to. Ja ko
pier wsza na ry nek wkro czy ła kom pa nia po -
wstań ców do wo dzo na przez Ja na Lu dy gę-La -
skow skie go, po cho dzą ce go z Roz bar ku, we te -
ra na ar mii Hal le ra i do wód cę po wstań cze go.
Za ni mi ge ne ra li cja ze szta bem, da lej ka wa le -
ria i pie cho ta. Cy to wa ny już „Go niec Ślą ski”
z 21 czer wca 1922 ro ku pi sał: „Naj przód od dział
uła nów żół tych. Ślicz ne to woj sko. Od zło tych
opa sek u cza pek i zło tych cho rą gie wek ułań -
skich skry świat ła się roz sy pu ją. Na ko niach jak
pie ce, do sko na le do bra nych (or kie stra ca ła na
siw kach jed nej ma ści) okrą ża ją ry nek iusta wia -

Wkro cze nie 
Woj ska Pol skie go na Śląsk
Ostateczne rozwiązanie sprawy podziału i przynależności Górnego Śląska
postawiło przed władzami polskimi nie tylko problem organizacji administracji 
na nowo objętych terenach, ale też konieczność przygotowania ich załogi wojskowej

Ja ro sław Ra cię ski 
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ją się wuli cy bocz nej”. Po tem: „…wje chał wkoń -
cu na cze le szta bu do wód ca tych wojsk, gen.
Szep tyc ki. Koń pod nim stą pa dum nie…”.

Da lej „Go niec Ślą ski” pi sał: „nie go dzi się za -
pom nieć wło ścian na szych, któ rzy z róż nych
stron Ślą ska wlicz bie kil ku set przy by li na włas -
nych ko niach do sko na łych w ce lu uświet nie -
nia uro czy sto ści”. Z chłop ską ban de rią szły po -
czty sztan da ro we i de le ga cje roz ma i tych or ga -
ni za cji. Po wi tal ne prze mó wie nie wy gło sił Woj -
ciech Kor fan ty. Ge ne rał Szep tyc ki sie dząc wsio -
dle, od po wie dział Kor fan te mu, dzię ku jąc mu
i zgro ma dzo nym lu dziom za ich dzia łal ność
dla spra wy na ro do wej. War to do dać, że z do -
dat ko wym wy stą pie niem zwró cił się też do
przed sta wi cie li nie miec kiej spo łecz no ści Ka -
to wic. Mó wił po nie miec ku, któ ry to ję zyk ja ko
by ły szta bo wy ofi cer ar mii au striac kiej znał do -
sko na le. Po tem de le ga cja po wstań ców wrę czy -
ła ge ne ra ło wi ogrom ny miecz dłu go ści bli sko
dwóch me trów i wa gi 10 ki lo gra mów, wy ko na -
ny wwar szta cie wJó ze fow cu. Do daj my, że owa
pa miąt ka za gi nę ła wcza sie oku pa cji. Na za koń -
cze nie ksiądz Ka pi ca z koś cio ła ma riac kie go
od pra wił mszę na stop niach te a tru.

Po uro czy stym wkro cze niu wy zna czo nych
po dod dzia łów i ce re mo nii woj sko uda ło się
do swych no wych sie dzib, w tym do ko szar

na uli cy Ra ci bor skiej. Pa no wie Ry mer i Kor -
fan ty za pro si li ge ne ra ła Szep tyc kie go na póź -
ne śnia da nie do ele gan ckiej re sta u ra cji ho te -
lu Sa voy przy uli cy Ma riac kiej. Ge ne rał Szep -
tyc ki po je chał jesz cze do Pie kar. Tam spot kał
się z le gen dar nym straż ni kiem pol sko ści Ślą -
ska Wa wrzyń cem Haj dą. Jak wspo mi na li
świad ko wie, z oczu ociem nia łe go star ca pły -
nę ły łzy, gdy do ty kał pol skie go or ła na ge ne -
ral skiej ro ga tyw ce. Woj sko wkra cza ją ce 
23 czer wca do Kró lew skiej Hu ty (dzi siaj Cho -
rzów) wi ta ła mię dzy in ny mi Pe tro ne la Go la -
sio wa, zwa na „kró lo wą Klim zow ca”. Wrę cza -
jąc ge ne ra ło wi Ho rosz kie wi czo wi chleb i sól,
wy gło si ła pięk ne prze mó wie nie po ślą sku.
Dal szy pro ces obej mo wa nia no wych te re nów
po trwał jesz cze pra wie dwa ty god nie. Uro czy -
ste wkro cze nie do Ryb ni ka – osta t niej stre fy
ob sza ru ple bi scy to we go przy zna ne go Pol sce
– od by ło się 4 lip ca.

Ka to wi ce sta ły się ma cie rzy stym gar ni zo -
nem 73. Puł ku Pie cho ty isie dzi bą szta bu 23. Dy -
wi zji Pie cho ty, któ ry urzę do wał przy Fran cu -
skiej. Do wód ca tej dy wi zji, ge ne rał Ka zi mierz
Ho rosz kie wicz, by ły ofi cer au striac ki po cho -
dzą cy spod Tar no po la, po tym, gdy w1926 prze -
szedł w stan spo czyn ku, zo stał w Ka to wi cach
i za miesz kał w ka mie ni cy przy ul. Gli wic kiej 13.

W Lub liń cu en tu zja stycz nie po wi ta no 74.
pułk i od tej chwi li przy je go nu me rze po ja wi -
ło się okre śle nie „Gór no ślą ski”.

Nie ste ty, na dzie je strzel ców by tom skich na
trium fal ne wkro cze nie do ro dzin ne go mia sta
nie zi ści ły się, bo By tom po zo stał po nie miec -
kiej stro nie gra ni cy. W tej sy tu a cji 75. Pułk Pie -
cho ty roz lo ko wa ny zo stał w: Kró lew skiej Hu -
cie (obec nie Cho rzów), Haj du kach, Ła giew ni -
kach, Chro pa czo wie i Li pi nach. Ar ty le ria po -
cząt ko wo to wa rzy szy ła pie cho cie w Ka to wi -
cach, Ryb ni ku i Lub liń cu, lecz z cza sem ca ły
pułk prze nie sio no do Bę dzi na i Żor. Ka wa le ria
uda ła się do Tar now skich Gór, któ re sta ły się
ma cie rzy stym gar ni zo nem 3. Puł ku Uła nów.
Szwa dron wy dzie lo ny sta cjo no wał w Pszczy -
nie.

Z cza sem do ko na no re or ga ni za cji. Do Tar -
now skich Gór prze nie sio no z Bę dzi na 11. Pułk
Pie cho ty i od tej po ry w skład 23. Gór no ślą skiej
Dy wi zji Pie cho ty wcho dzi ły 11., 73. i 75. Puł ki
Pie cho ty. 74. pułk stał się czę ścią 7. Dy wi zji Pie -
cho ty, a 3. Pułk Uła nów dzia łał w ra mach Kra -
kow skiej Bry ga dy Ka wa le rii. Ale nie by ły to je -
dy ne od dzia ły Woj ska Pol skie go sta cjo nu ją ce
na te re nie wo je wódz twa ślą skie go. W Biel sku
i Cie szy nie mie li swe gar ni zo ny słyn ni Pod ha -
la nie, czy li 21. Dy wi zja Pie cho ty Gór skiej.

Gen. Stanisław Szeptycki 20 czerwca 1922 roku w Katowicach



14 Spacerownik POWSTAŃCZY

P
rzed dru gą woj ną świa to wą ko lek cja
po wstań cza Mu ze um Ślą skie go li czy -
ła kil ka ty się cy naj roz ma it szych eks -
po na tów. Nic dziw ne go, wszak od do -
ku men to wa nych wy da rzeń mi nę ło

za led wie kil ka lat, pa mięć o nich by ła świe ża,
a lu dzie chęt nie prze ka zy wa li do mu ze um
włas ne pa miąt ki. Nie ste ty, woj na po ło ży ła kres
tej ko lek cji, do pro wa dza jąc do znisz cze nia
i roz pro sze nia eks po na tów. Mię dzy in ny mi
prze padł zbiór pra wie trzy dzie stu po wstań -
czych sztan da rów. Od bu do wa nie tej ko lek cji
jest dzi siaj nie moż li we, ale sta ra my się w Mu -
ze um Ślą skim zgro ma dzić co tyl ko się da i oca -
lić pa miąt ki zwią za ne z po wsta nia mi, ple bi -
scy tem i pol skim ży ciem na ro do wym na Gór -
nym Ślą sku. Nie jest to za da nie ła twe, bo i eks -
po na tów co raz mniej, i do trzeć do nich trud -
no. Tym wię ksza sa tys fak cja, gdy uda się zna -
leźć coś cie ka we go i nie zwy kłe go. Do daj my od
ra zu, że by ło by to nie moż li we bez życz li wych
nam lu dzi.

Sztan dar z Dę bu 

W 1995 ro ku przy pa da ła set na rocz ni ca za ło -
że nia pier wsze go gnia zda To wa rzy stwa Gim -
na stycz ne go „So kół” na Gór nym Ślą sku. Do -
słow nie na dwa ty god nie przed otwar ciem po -
świę co nej te mu wy sta wy do na sze go mu ze -
um przy szedł list. Oka za ło się, że w pod wro -
cław skiej Lu ty ni znaj du je się sztan dar gnia zda
So ko ła z Dę bu-Jó ze fow ca. Je go wła ści ciel py -
tał, czy je steś my nim za in te re so wa ni. Oczy wi -
ście, że tak! Na tych miast śle my list do Lu ty ni
z py ta niem, kie dy mo że my przy je chać (dzia -
ło się to w cza sach, gdy nie by ło po czty elek -
tro nicz nej i ko mó rek, a i o zwy kły te le fon by -
ło trud no). Te le gra ficz na od po wiedź: ju tro.
Oka za ło się, że sztan dar jest w po sia da niu ro -
dzi ny daw ne go dzia ła cza so ko le go z Dę bu.
W 1939 ro ku scho wał on go pod pod ło gą na
stry chu. Po tem woj na roz pro szy ła lu dzi i do -
pie ro w 1946 ro ku zja wi li się w do mu daw ni
miesz kań cy. Sztan dar da lej był pod de ska mi.
Wy do by li go i po tem po wę dro wał z ni mi na
Dol ny Śląsk. Po ustro jo wych zmia nach w Pol -
sce zde cy do wa li, że je go miej sce jest jed nak
w mu ze um. Wy haf to wa ny w 1919 ro ku za cho -
wał się w świet nym sta nie i stał się nie spo dzie -
wa ną ozdo bą wy sta wy i na szych zbio rów. Ja -
koś tak się skła da, że sztan da ry czę sto ma ją

Sztan da ry i ko kar dy
Przy bi ty do tyl nej ścia ny oł ta rza i scho wa ny w piw ni cy pod wę glem 
– o nie zwy kłych lo sach eks po na tów Mu ze um Ślą skie go w Ka to wi cach pi sze

Ja ro sław Ra cię ski 

Dyplom poświadczający nadanie Krzyża na Śląskiej Wstędze Waleczności i Zasługi
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cie ka wą hi sto rię. Nie ste ty, nie za wsze mo że -
my ją po znać. Ko lej ny sztan dar so ko li w na szej
ko lek cji na le żał on giś do gnia zda w Za łę skiej
Hał dzie. Nie zwy kły w tre ści z por tre tem Ta de -
u sza Koś ciusz ki, kon tu rem Pol ski i ha słem
„Czo łem Oj czyź nie szpo nem wro go wi” tra fił
do nas w bar dzo złym sta nie. Po dob no od 1939
ro ku aż do lat sie dem dzie sią tych scho wa ny
był w piw ni cy pod wę glem. Nie ste ty, nie wie -
my, gdzie to by ło ani kto go tam scho wał, ale
do brze, że wresz cie tra fił do nas.

Not gel dy i ko kar dy 

Wpod lu bel skiej wsi zna lazł się nato miast sztan -
dar Związ ku Po wstań ców Ślą skich Gru pa Ol -
za. Po je cha liś my tam z eki pą ka to wic kiej te le -
wi zji i przed sta wi cie la mi Brac twa My śli Brat -
niej, któ rzy na ślad sztan da ru tra fi li. Oka za ło
się, że we wrześ niu 1939 ro ku przez wieś prze -
jeż dża ła gru pa uchodź ców ze Ślą ska i ukry ła
tam sztan dar. Kim by li i co się z ni mi sta ło, nikt
nie wie dział. Sztan dar zo stał przy bi ty do tyl -
nej ścia ny oł ta rza i tak prze trwał woj nę. Po tem
za o pie ko wa ła się nim miej sco wa za kon ni ca,
a gdy zmar ła, zo stał zna le zio ny w jej rze czach.
Zro bio ny w 1932 ro ku dla by łych po wstań ców
z Ol zy z jed nej stro ny ma wy haf to wa ny kra jo -
braz i po wstań ca trzy ma ją ce go straż nad Od -
rą. Był to mo tyw mo że nie zbyt po pu lar ny, ale
spo ty ka ny na sztan da rach. Dru ga stro na jest
uszko dzo na. Ktoś wy ciął z pła ta wi ze ru nek
Mat ki Bo skiej i część na pi su. Kto, kie dy, dla -
cze go… zno wu nie wie my. Mo że po stać zo sta -
ła wszy ta w in ny płat i dzi siaj część sztan da ru
ślą skich po wstań ców jest ozdo bą czy je goś
sztan da ru na Lu bel szczyź nie.

Ale wspom nij my też o in nych cie ka wych
przed mio tach. Zna ny i po wa ża ny ka to wi cza -
nin pan An drzej Ro ża no wicz po da ro wał nam
swo je ro dzin ne pa miąt ki z te go okre su. Wśród
in te re su ją cych i waż nych do ku men tów uwa -
gę zwra ca ją wy bla kłe już tro chę bia ło-czer wo -
ne ko kar dki. Mie li je przy pię te je go ro dzi ce,
gdy wi ta li na ka to wic kim ryn ku pol skie woj -
sko wczer wcu 1922 ro ku. Po pu lar ne by ły wtym
cza sie pie nią dze za stęp cze, tzw. not gel dy, emi -
to wa ne dla pod re pe ro wa nia fi nan sów miast
i gmin. Na wię kszo ści z nich by ły też tre ści pro -
pa gan do we. Ma my nie tyl ko ich zbiór, lecz tak -
że ma try ce do dru ko wa nia pie nią dza za stęp -
cze go z Ty chów. Jest tam po stać Ślą za ka wzno -
szą ce go pol ski sztan dar oraz oko licz no ścio wy
na pis po pol sku i po nie miec ku.

Dru ki, li sty i do ku men ty 

Si łą rze czy naj wię cej w na szych zbio rach znaj -
du je się za byt ków pa pie ro wych ztam te go okre -
su: pism, do ku men tów, dru ków ulot nych, i jest
tam wie le cie ka wych in for ma cji. W do ku men -
tach To wa rzy stwa Gim na stycz ne go „So kół”
za cho wał się list w spra wie ochro ny jed ne go
z pol skich wie ców przed ple bi scy to wych. Pod -
pi sał go kie ru ją cy ślą skim So ko łem Jó zef Dre -
y za, anie zna na rę ka za ma szy ście do pi sa ła czer -
wo nym ołów kiem: „A bacz ność tam!”. Wi dać,
że spra wę po trak to wa no po waż nie. In ny cie -
ka wy do ku ment to ręcz nie roz ry so wa ny plan
udzia łu grup so ko lich w po wi ta niu wojsk pol -

skich wkra cza ją cych do Ka to wic. Wia do mo,
gdzie i jak by li usta wie ni, któ rę dy ma sze ro wa -
li (od dzi siej szej War szaw skiej, przez ry nek, 
3 Ma ja, plac Wol no ści i So kol ską), ja kie wzno -
si li okrzy ki, a na wet jak by li ubra ni: mun du ry
no we „war szaw skie”, mun du ry sta re, a ci, któ -
rzy nie mie li mun du rów, wy stą pi li w sa mych
czap kach.

Ale są też do ku men ty in ne – 11 ma ja 1921 ro -
ku gnia zdo w Świę toch ło wi cach za pła ci ło miej -
sco we mu wi ka re mu 950 ma rek za uro czy sty
po grzeb po leg łych po wstań ców – Dy gi, Sto kło -
sy, Ga li czki i Brze zi ny, na co wy sta wio no sto -
sow ne po kwi to wa nie.

Opo wie ści o pa miąt kach tam te go okre su
moż na cią gnąć dłu go. Każ da ma swo je dzie je,
z każ dą wią żą się ludz kie lo sy. Wie le z tych hi -
sto rii za gi nę ło, ale cią gle znaj du ją się no we.
Wios ną 2011 ro ku do sta liś my w da rze kil ka do -
ku men tów by łe go fun kcjo na riu sza Po li cji Ple -
bi scy to wej (Apo). Zna le zio no je pod czas re -
mon tu, scho wa ne pod pod ło gą. Praw do po -
dob nie ukry to je w 1939 ro ku, by nie wpa dły
w rę ce oku pan ta. W le gi ty ma cji był też pięć -
dzie się cio mar ko wy ban knot scho wa ny pew -
nie na czar ną go dzi nę. Wraz z da rem po ja wi -
ły się no we py ta nie – kim był Sta ni sław Na wa
i jak po to czy ły się je go dal sze lo sy?

Sztandar Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół” Dąb-Józefowiec

Dyplom poświadczający przyznanie Śląskiej
Wstęgi Waleczności 
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Górny Śląsk po zakończeniu powstań


